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w tó rn ie  w stępu jących  członków , u ch w a lo ­
n a  n a  Zjeździe 'delegatów  w  T orun iu , d n ia  
19 lu tego 1928 n a s tę p u ją c a  u ch w a ła :

1. K andydaci, k tó rzy  w  c iągu  6 ty ­
godn i po ukończen iu  p ra k ty k i p rz y s tą ­
p ią  do S tow arzyszenia , są  w o l n i  od o- 
p ła ty  w pisowego. W stęp u jący  po  ty m  
te rm in ie , opłaca, w stępne w w ysokości 
u chw alonej p rzez  Zjazd.

2. Członek S tow arzyszen ia  w y k re ­
ślony  z pow odu  n ie p łac en ia  sk ładek , 
może być pow tórn ie p rzy ję ty  n a  p r a ­
w ach  now ow stępującego  cz łonka po za­
p ła c e n iu  p o d w ó j n e g o  w pisow ego i 
ew ent. kosztów  ad m in is tra cy jn y c h .

3. W ysokość w pisow ego u s ta la  k aż­
dorazow y Z jazd D elegatów.

W ysokość w pisow ego uchw alono  n a  
Zjeździe 3 zł. S k arb n ik o m  oddziałów  i fi- 
lij p ro sim y  p rzy  p rzesy łan iu  d ek la rac je  o 
rów noczesne p rze sy łan ie  w pisow ego 3 zł.

Zabawa W iosenna! O kręg P o zn ań sk i 
u rząd za  w  sobotę, 21 k w ie tn ia  r. ib. w sali 
O grodu Zoologicznego w ielką  Zabaw ę 
W iosenną z ta ń ca m i i różnem i n iespo ­
d z ian k am i. P oczą tek  zabaw y o godzinie 
8 w ieczorem . W stęp za  zaproszen iam i. 
Cena b ile tów  d la  Członków 1,50 zł, d la  
członk iń  1 zł. S tró j dow olny. P a n ie  u- 
p raszam y  o łask . p rzygo tow an ie  orderów .

Z aproszen ia  o raz  b ile ty  członkow skie 
do nabycie  w S e k re ta ria c ie  S tow arzysze­
n ia  w godzinach  b iu row ych  (5—7), od  po­
n iedzia łku , 16 k w ie tn ia , począw szy. W szy­
s tk ic h  członków  oraz zaproszonych  gości 
u p rze jm ie  zap rasza  Z a r z ą d .

(Część urzędow a.)

Z E W  W IO SE N N Y  NA INNĄ NUTĘ.
W iosna, hej w iosna  . . .  K a la n d er śpiew a, 
Źe w . . .  traw ce  f  jo łek  w yrasta .
Z tej iniby ra c ji boleści m iew a,
Ja k b y  w ipołogu niewiasta..

Dmie w ia tr  łagodny, lecą bociany 
M ija ją  w ioski i m iasta . —- 
K ala n d er nuci, ja k  b ąk  p ija n y : .
Mam fjo ła  w głowie — i basta!

„ C l e a n  Sip a c  o s“.

W A R S /A  W A D RU K ARS K A
dawniej i dziś.

Na II Z jeździe D elegatów  w  T orun iu , 
p rzedstaw ic ie le  Zw. Zaw. D ru k a rzy  
„P rac a  P o lska" z W arszaw y  p o in fo r­
m ow ali n a s  o s to su n k a c h  w arszaw ­
skich . P oniżej .zam ieszczam y w sk ró ­
cen iu  w yw ody kol. Ligięzy, b. cz łonka 
Z arządu  Zw. D ru k a rz y  Zjedli. Zaw. 
Polskiego i cz łonka Z arząd u  Zw. D ru­
karzy  „ P ra c a  P o lska" .
P ierw sze p o czą tk i ru c h u  zawodowego 

w śród  d ru k a rz y  w arszaw sk ich  sięgają  
czasów  ok u p ac ji n iem ieckiej. P o  p o w sta ­
n iu  P o lsk i n iepodleg łej ru c h  zaw odow y

rozw ija ł się w szybkiem  tem pie  i o g arn ą ł 
szerok ie rzesze  d ru k arzy .

Ja k  we w szystk ich  zaw odach, ta k  i  w 
naszym , ru ch  zaw odow y p rag n ę li w yzy­
sk ać  do sw ych celów  po litycznych  soc ja­
liści. W  tym  celu h a s ła  polityczne pai-tji 
s ta ra n o  się  p rzep row adzać  przy  pom ocy 
zw iązków  zaw odowych.

Socjaliści — władzą Związku.
D rukarze  - soc ja liśc i dzierży li n iepo­

d z ie ln ą  w ładzę w  Z w iązku. W yszły  
„rozkazy" o św ięceniu  t m a ja , opodatko­
w an iu  n a  im prezy  socjalistyczne, k u p o ­
w an iu  w ydaw nic tw  M iędzynarodów ki so­
c ja listycznej i t. cl. — W reszcie w yszedł 
„rozkaz" zap ro tes to w an ia  p rzeciw  is tn ie ­
n iu  S en a tu ; d ru k a rze  m ieli w yjść n a  ulicę 
i dem onstrow ać pub liczn ie  przez u rz ą ­
dzenie s tra jk u  politycznego, — w szystko 
n a  rozkaz p a r t j i  P . P . 'S.

D rukarzom  w arszaw sk im  by ło  tego  już 
zaw iele. Pow iedzieli sobie: dosyć. P rz e ­
p row adzen iem  h ase ł po litycznych  n iech  
z a jm u ją  się posłow ie n a  te ren ie  Sejm u, za 
to p o b ie ra ją  w ysokie d je ty ; zw iązk i za­
wodowe nie s ą  n a  to, aby s łu c h a ły  p a rtji. 
m a ją  inne cele ,i ,nie m o g ą być w ciągano 
— gdy  się zechce soc ja listom  — w bezpo­
ś red n ią  akc ję  po lityczną, w akcję  n a rz u ­
cen ia  te rro rem  społeczeństw u form  u s tro ­
ju  politycznego.

D ru k arze  w arszaw scy  pow iedzieli so- 
hie: dosyć tego w y słu g iw a n ia  się d la  p a r ­
t j i  P. P. S., chcem y m ieć n ieza leżną  o rg a­
nizację.

Założenie Związku Drukarzy Z. Z. P,
W y b itn ie js i d ru k a rze  o p rze k o n an ia ch  

narodow ych  zajęli się ca łą  sp raw ą . — I 
pow sta ł w W arszaw ie  p rze d  6 la ty  Z w ią­
zek D ru k a rzy  Z jednoczenia Zawodowego 
Polskiego, nazy w an y  p o p u la rn ie  „żółtym ", 
lub  „Zw iązkiem  z E lek to ra lne j" .

Po p ięciu  la ta c h  swego is tn ie n ia  m ia ł 
on w sw ych szeregach  około 500 d ru k a ­
rzy w arszaw sk ich  i b o g a tą  kasę.

Z w iązek socjalistyczny , będąc w m n ie j­
szości, m a jąc  z resz tą  członków  przew aż­
nie n iew ykw alifikow anych , t. zw. p e d a tu ­
rzy  i t. p., w szystk ie sw oje w ysiłk i s k ie ­
row ał, aby zniszczyć tę o rganizację. W y ­
su w a! zaw sze m om enty  zarobkow e i 
w skazyw ał n a  konieczność po łączen ia  się 
obu  organ izacy j. P rzed ew szy stk iem  s ta ­
ra ł się osłabić kasę. „żółtego" Zw iązku, 
aby  późn iej igo opanow ać.

Cicho było  w P o lsce  d ru k a rsk ie j o tym  
now ym  Z w iązku, iprzez cale 5 lat. D opie­
ro, gdy k lasow cy  zaczęli w ysuw ać hasło  
.po łączen ia" , Zw iązek D ru k a rzy  Z. Z. I', 
zaczął działać energ iczn iej, w ydając  
swój o rg a n  p. t. „D rukarz".

Sprawa połączenia!!
Dużo byto konferencyj „połączenio­

w ych". n a  k tó ry ch  k lasow cy  żądali zupe ł­
nego z lik w id o w an ia  Z w iązku  Z. Z. P . i 
p rzy łączen ia  go do Z w iązku  czerw onego. 
P rzeczy ło  to zasadzie  w zajem nego połą-
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Jeżeli n ie  chcecie, ażeby n a  W as w sk a ­
zyw ano jak o  n a  szkodników  naszej 
sp raw y ,
bierzcie udział w pracy organizacyjnej!

*♦ *
P o d ając  pow yższy aipel do ogółu zw ra­

cam y uw agę zarządom , że p row adzić  n a ­
leży w y b itn ą  p ro p ag a n d ę  w  sp raw ie  
uczęszczania n a  zeb ran ia . Na jednostki 
chronicznie zaniedbujące ten  obowiązek, 
ignorujące go, i len iw e w yw rzeć należy  
w pływ  i n apom inać  ich p rzy  każdej sp o ­
sobności.

N asza o rg an iz ac ja  m u si być zd row a i 
sk ła d ać  się z członków , św iadom ych  sw e­
go celu.

DEKRET O UMOWACH O PRACĘ  
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH.

W  pią tkow ym  num erze „D ziennika U- 
sta-w" u k a z a ł się d e k re t P rezyden ta . Rzpli- 
te j o um ow ach  o p racę  p racow ników  u- 
m ysłow ych. Za p racow n ików  um ysło ­
w ych uw aża  d ek re t zarządców , k ie ro w n i­
ków  oraz dozorców z w y k sz ta łcen iem  fa- 
chow em  we -wszelkich p rzed sięb io rstw ach  
ro lnych , leśnych, p rzem ysłow ych, g ó rn i­
czych. D alej a rty stó w  (m alarzy , rzeźb ia­
rzy, śp iew aków , -aktorów, m uzyków  itd.), 
lekarzy , dz ien n ik a rzy , den tystów , w etery- 
rzy, m edyczny personel pom ocn., biu- 
ra listów , telefonistów , te leg rafistów , dro- 
guerzystów , farm aceu tów , kasjerów , a- 
kw izytorów , sprzedaw ców , eksped jen tów  
sklepow ych, sp rzedaw ców  pod różu jących  
i t. d.

D ekret p rzew id u je , że um ow ę o p racę  
zaw rzeć m o żn a: 1) n a  okres p róbny , 2) n a  
o k res  w y k o n an ia  określonej roboty, 3) n a  
określony , albo n ieok reślony  czas.

R ozw iązanie um ow y o p racę  n as tąp ić  
inoże; 1) w  o k res ie  p ró b n y m : 1-go albo 
16-go d n ia  m iesiąca  kalendarzow ego  po 
u p rzedn iem  dw utygodn iow em  w ypow ie­
dzeniu , 2) po uk o ń czen iu  roboty, -dla -któ­
re j w y k o n an ia  um ow a b y ła  zaw arta , 3) 
po up ływ ie czasu, n a  k tó ry  b y ła  zaw arta ,
i)  p o  u p ły w ie  3 m iesięcy  od -wypowie­
dzen ia  um ow y przez je d n ą  ze stron , jeże­
li um ow a b y ła  z a w a rta  n a  czas n ie o k re ­
ślony. O kres w ypow iedzen ia  m a w ynosić 
całkow icie -trzy m iesiące k a len d a rzo w e i 
kończyć się m usi -zawsze osta tn iego  d n ia  
mies-iąca k a ł en  d a-rz o we-g o.

★ *★
W  n as tęp n y m  num erze  „D ru k arza  P o l­

skiego". om ów im y u staw ę  o um ow ach o 
p racę  dla, p racow ników .

SPRAW OZDANIE
z . N adzw yczajnego z e b ra n ia  (okręg po ­
znańsk i), odby te  d n ia  10 -m arca w sa li p o ­
siedzeń  „K oła S enjorów ". Z ebran ie  zagaił 
p rezes , kol. O tu lakow sk i, poczem  odczytał 
p ro roku ! z osta tn iego  z e b ran ia  rocznego 
kol. se k re ta rz  T erakow sk i, k tó ry  został 
bez p op raw ek  p rzy ję ty . S p raw y  zjazdo­

we re fe ro w ał de lega t kol. S zafran ek , n a d  
k tó rem i poszczególni członkow ie zab ie ra li 
glos. U chw alą z e b ran ia  -udzielono n ag a n y  
kol. Boi. Grze-gorskiem u za zaparcie  się 
wobec Zw iązkow ców  -przynależenia do 
S tow arzyszen ia  i tem sam em  został zaw ie­
szony  w p ra w a c h  członkow skich  n a  p rze ­
ciąg 3-ch m iesięcy.

N ajw ażn ie jszym  p u n k te m  o b rad  był 
w ybór jednego cz ło n k a  do R ady cenn iko­
wej. W ybór p a d ł n a  kol. T erakow skiego, 
k tó ry  u rzą d  te n  p rzy ją ł. Jako  zastępcę 
w ybrano  kol. K irsza  F eliksa.

Na członków  p rzy ję to  kolegów  R a ta j­
skiego W a ltra  i Błażeijezaka H ieronim a, 
L udw iczaka R om ana, P rz y m u sza ła  Jan a , 
R ó h rich a  K arola, O rzechow skiego W ik to ­
ra , D erew eckiego W ik to ra  i S w orka  Cze­
sław a.

Z arząd  dał swój akces na u rządzen ie  
zabaw y w iosennej po łączonej -z ta ń ca m i 
w sa li Ogrodu Zoologicznego, m a jąc a  się 
odbyć d n ia  21 k w ie tn ia  r. b.

O godz. 23 -zam knął p rezes zeb ran ie  h a ­
słem  „Cześć -sztuce".

CZYTAJCIE „TECHNIKĘ GRAFICZNĄ" 
organ Polskiego Tow. Graficznego 

w Poznaniu.

REFLEKCJE
W ielki socjalista o niesocjalistycznych  

zw iązkach zawodowych. W ybitny  wódz 
soc ja lizm u  p. A lbert T hom as w drodze do 
Polsk i, zaw ita ł do Bohurn, gdzie p rzy  
sposobności in fo rm o w ał się o s ta n ie  ta m ­
te jszych  ch rześc ijań sk ich  zw iązków  za­
w odow ych. W  w yw iadzie d z ie n n ik a r­
sk im  w yraził on swój podziw  n a d  zw ar­
to śc ią  o rg an iz ac y jn ą  ty ch  zw iązków , k tó ­
re  d z ia ła ją  sku teczn ie  dla d o b ra  k lasy  
p racu jące j. P. T hom as s ta w ia  je jako  
w zór innym  o rgan izac jom  zaw odowym .

Jest to dow odem , że każdy  w ielk i czło­
w iek p o tra fi p rzyznać  rac ję  sw oim  p rze ­
ciw nikom  ideow ym . N iechże to posłuży 
za nauczkę naszym  k arze łk o m  socja li­
stycznym , k tó rzy  n ie w idzą a n i k a w a łk a  
h o ry zo n tu  poza sw oim  ogranicz-onem  p o ­
lem  w idzenia.

* ★★
Najw iększym  wrogiem  socjalizm u — 

ośw iata; najw iększym  jego sojusznikiem  
— bieda. Jedno z p ism  p om orsk ich  za­
m ieściło  w  o s ta tn im  czasie św ie tn y  a r ty ­
ku ł, w k tó ry m  pow iada: „R obotnik  przez 
odpowiednią akcję ośw iatow ą pozna istotę 
socjalizm u, a zm iana położenia m aterjal- 
nego w yrw ie robotnika z rozpaczy i przy­
wróci mu straconą nadzieję na lepsze 
jutro."

Z u p ełn a  rac ja . Z dan ie pow yższe sk ie­
row ać p rzedew szystk iem  należy  do ogółu  
pracodawców, oraz do działaczy  ro b o tn i­
czych. W  rę k u  p ie rw szy ch  z n a jd u je  się  
los m a te r ja ln y  robo tn ików , a  więc a tu t 
najw ażn iejszy .- D rudzy  zaś, zw łaszcza o 
-zabarw ieniu  czerw onem , z a m ia s t tu-ma-
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nić ogól robotn iczy  n ie  ziszczał nem i
m rzo n k am i o soc ja lis ty czn y m  „ra ju", p o ­
w in n i raczej w ziąć się  do p rac y  nad  o- 
•św istą ro b o tn ik a , n a d  zrobien iem  z niego 
^dobrego obyw ate la  k ra ju .

Jtdnakow oż, ja k  już zaznaczyliśm y, 
najw ażniejszy atut spoczywa v  ręku pra­
codawców, od n ic h  w p ie rw sz jm  rzędzie 
zależy, czy ro b o tn ik  może być św ia tłym , 
dobrym  obyw atelem , czy też berwolnem  
narzędziem  w ręku szalonych teorety­
ków socjalizm u.

Przeszło półtora m iljona głosów socja­
listycznych  i kom unistycznych p rz y  o s ta t­
n ic h  w yborach  n iech  będzie ostrzeżeniem  
d la  polskiego k ap ita łu , że n ie  rnożnrj 
p rzeciągać s t r u n >... Te głosy to  sm u tn y  
w ykaz g łodnych  i biedaków...

Głos teraz m oją polscy kapitaliści. 
Niech w yciągną prawicę do robotnika ce­
lem rozpoczęcia współpracy opartej na 
uczciwości i rzetelności. N a k ażd y m  ro ­
b o tn iku , k tó ry  n ie może nabyć w szy s t­
k ich  po trzebnych  dla siebie a r ty k u łó w  — 
k a p ita ł traci; n a  dobrze w y n ag rad zan y m  
— zarabia... Awu.

Z zagranicy |

Niem cy. Z końcem  m arca  r. b. sk o ń ­
czyła się um ow a cenn ikow a w zaw odzie 
g raficznym  w  ca łych  Niem czech. N a tem  
tle toczą się  p e r tra k ta c je  o podw yżkę płac 
ze zw iązkam i pracodaw ców .

iSkoro ugoda  nie zostan ie doprow adzo­
na. do sk u tk u  zapow iedziany  jest s t r a jk  
d ru k a rsk i, k tó ry  oibjąć m a  w szystk ie g a ­
łęzie p rzem y słu  g raficznego . P ra co w n i­
cy d ru k a rsc y  żą d a ją  ido obecnego m in i­
m um  52,50 RM (m arek  n iem ieckich) 10.— 
R. M. tygodn iow ej podw yżki. S ąd  ro z­
jem czy p rzyznał n a to m ia s t 3,50 RM. pro- 
c e n tu a ln ie  dla w szystk ich  czterech  kate- 
goryj, n a  co p racow nicy  stanow czo  się  
n ie  gndzą. W obec n ieustęp liw ośc i p ra ­
codaw ców  będziem y św ia d k am i ostrej 
w alk i p o p a rte j s tra jk ie m , k tórego n ie by­
ło w N iem czech od  roku  1891/92.

„Graphische N achrichten“, m iesięczn i­
k a  techn icznego  „G utenberg-,B undu" w 
N iem czech — w ychodzącego rok 7 u k a z a ł 
się zeszyt nr. 2, k tó ry  zaw iera  a rty s ty cz n e  
p race  w zestaw ie jalk i w d ru k u  koluro- 
o raz  lin jo ry tu .

M iędzy in n em i zap rasza  zw olenników  
g ra fik i ta k  z N iem iec ja k  i k ra jó w  sąsied ­
n ich  do w zięcia u d zia łu  w w ystaw ie 
„iPresse", k tó ra  trw a ć  będzie od m a ja  do 
p a ź d z ie rn isn  r. b. w kolon ji oraz m a ją ­
cym  się odbyć kongresie  w c h rz e śc ija ń ­
sk ie j m iędzynarodów ce zaw odu g raficzn e­
go. k tó ry  odbędzie się 20—25 czerw ca rb . 
w lokalu  G ursen ich  w  K olonji n/R . P asz ­
po rty  ulgow e, zniżki kolejow e ta k  w k ra ­
ju  ja k  i  zag ran icą , oraz ta n ie  i  dobre 
k w ate ry  zapew nione.

P olsk i dział graficzny reprezentowany  
będzie również.

 .................   i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i l l l l i i i i i i i i i i i n i m i i c

I Wesołego Alleluja  f
|  zasyła W ydziałow i Głównemu, Zarżą- § 
|  dom Okręgowym, w szystkim  Członkom = 
|  i Sympatykom organizacji naszej oraz \  
|  Czytelnikom „Drukarza Polskiego“ =
|  Redakcja.
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— Ciekawy bilans. W  nrze m arcow ym  
„In fo rm ato ra"  u kaza ło  się -spraw ozdanie 
roczne z dzia ła lnośc i O kręgu  P o zn ań sk ie ­
go Z w iązku  Zaw. D rukarzy . Ze sp raw o­
zd a n ia  w yn ika, że Zw iązek posiada  60 ty ­
sięcy ogólnego m a ją tk u  (d ru k a rn ia , go­
tów ka i t. p.). Jest to su m a  śm ieszn ie m a ­
ła, gdy w eźm iem y pod  uw agę o lb rzym ią 
kw otę sk ła d ek  w. ub. roku, a m ianow icie  
80 tysięcy. P oniew aż saldo z ro k u  sp ra ­
wozdawczego w ynosi 27 279 zł, za tem  zw ią­
zek  k lasow y m ia ł rozchodów  52 721 zł! 
Ł a d n a  gospodarka , mierna -co! Jakże j a ­
sk raw o  o d b ija  od te j ro zrzu tn o śc i ro zu m ­
na, oszczędna g o sp o d a rk a  S tow arzyszen ia , 
k tó re  w p rzec iąg u  k ró tk iego  czasu  zdoby­
ło im p o n u jąc ą  sum ę przeszło 15 tysięcy 
zł czystego m a ją tk u  i to przy  znacznie 
m niejszej ilości członków , niższych skład­
kach i w ysokich w sparciach, w p o rów na­
n iu  ze w sp arc iam i Z w iązku  klasow ego.

Nie zaw adzi rów nież p rz y  sposobności 
nadm ien ić, że sum y  w pływ ów  w  b ilansie  
zw. k las. p o zo s taw ia ją  wiiele do życzenia, 
gdyż liczą się rów nież zaległości i długi z 
tytułu  niezapłaconych składek przez 
członków , k tó re  k to  wie, czy zo s tan ą  w y­
rów nane. M ają tek  >zatem zw. k las. w go­
tówce jest znikom y.

Z pow . w idzim y, że zw iązek zaw odowy 
d ru k a rz y  n ie ty lko  p o d  w zględem  m o ra l­
nym , ale i m aterialnym  upada.

— Ostatnie skandaliczne wydarzenia
w Z ak ład ach  Graf. „B ib ljo teka P o lska" 
w Bydgoszczy om ów im y jeszcze w  nasł. 
num erze „D rulkarza Polsk iego ' i ew entł. 
podam y nazjyiskfl W yłam ujących  się z 
postanow ień  Jęeąp jk a  jednostek , na leżą ­
cych do Zw. klasow ego. M am y je d n ak  
nadzie ję , że zarządow i Bydg. o k ręgu  
Stow. D ruk. w k ró tk im  czasie d a  się sp ra ­
wę tę za ła tw ić  pom yśln ie d la  ogółu.

— Piękna tradycja. Ubiegłego m ie s ią ­
ca odbyła się w  Bydgoszczy w  „D ru k a rn i 
„D zienn ika Bydgoskiego" uroczystość 
„ch rz tu  d ru k arsk ieg o " , dokonanego  n a  
k ilk u  kolegach, n ie  będących  dotychczas 
jeszcze „pom oczonym i". „M istrz cerem o- 
n ji"  w asyście  dzie lnych  „gąbkow ych", 
doskonale w ypełn ił swe zadan ie, k u  żado-
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w alen iu  w szystk ich . „C hrześn iacy" o trzy ­
m ali p ięk n e , duże, a rty sty czn ie  w y k o n a­
ne dyplom y, ożyli „m etry k i ch rz tu  d ru ­
karsk iego". Dn. 7 m a rc a  odbyło się w r e ­
s ta u ra c ji  p . Ja śn iew sk ie j zakończenie 
uroczystości, a m ianow icie w ieczorek ko­
leżeński, uczestn icy  k tórego  w  m iłym , 
h a rm o n ijn y m  n a s tro ju  sp ęd zili k ilk a  
godzin.

Rozmaitości |
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90 kilom etrów książek. K ażdy ze S tra ż ­
n ików  B ib ljo tek i N arodow ej w  iParyżu m a 
pod  sw oją op ieką 7 k ilom etrów ... książek , 
u staw io n y ch  n a  p ó lk a ch  je d n a  p rzy  d ru ­
g ie j-

W  B ibljo tece N arodow ej książk i liczo­
ne s ą  n a  k ilom etry . Je st ich  4 200 000 eg­
zem plarzy , a  p rz e d s ta w ia ją  długość 90 km  
800 m.

Ażeby obejść w szystk ie  rzęd y  k siążek  
w tej B ibljo tece trze b a  zużyć p ó łto re j go ­
dziny  jazdy  sam ochodem  z szybkością 60 
k im . na godzinę. C yk lista  zaś, jad ący  w 
tem pie 30 k im . zużyłby trz y  godziny.

W iele czasu  p o trzeb ab y  n a  p rzeczy ta ­
n ie tych  książek?  L icząc po jednej godzi­
n ie  codziennie — przeszło  dziesięć tysięcy 
lat!...

„Technika Graficzna". U kazał się nr. 
2 i za w ie ra  n as tęp u jące  a r ty k u ły : Do
w szystk ich  D ru k a rzy  i  G rafików . — P rz y ­
rząd zan ie  ilu s tra cy j (au to typ ij). — P la k a t 
now oczesny. — P rzy g o to w an ie  m a try c  w 
ste reo typ ii. — B ibliofilstw o. — O złoceniu 
ręcznem . — R ozm aitości i rzeczy ciekaw e. 
— Z d z ia ła ln o śc i P o lsk iego  Tow. G raficz­
nego. — Jako  W kładki dołączono dość u- 
d a tn ie  w yko n an y : p ro sp ek t „T echnik i
G raficznej" i zaproszenie Z rzeszen ia 'kie­
row ników  Zakł. Graf., o raz „Spis treśc i"  
ro czn ik a  1, 1927 r . C ałość zeszy tu  u p ię k ­
sza  dw ukolorow a. o k ła d k a  w y k o n an a  w 
płycie k redow ej p rzez p. C zesław a F isze­
r a  z W rześn i. R ysunek  bardzo o ry g in a l­

ny  choć w ykonan ie  n ie  konieczn ie aku- 
ra tn e . Pooieszającem  je s t, iż n a  p ro w in ­
cji p racu je  się nad podn iesien iem  nasze j 
sz tu k i g raficznej. N ie należy  się z rażać  
p ierw szem  niepow odzeniem  — m a js te r  r. 
n ieba  nie spadł. 'Może ko ledzy  z dalszych  
s tro n  w  przysz łośc i rów nież pokażą, co 
um ie ją . Będzie to  c iekaw ą ry w a lizac ją  
d la  P oznan ia, a tem sam em  go zachęci do 
dalszej p rac y . — P re n u m e ra ta  „T echnik i 
G raficznej" k w a rta ln ie  2,20 zł. Konto P. 
K. O. P o zn ań  .206 598. R ed ak c ja  i A dm i­
n is tra c ja  w  P o zn an iu , A leje M arc inkow ­
skiego nr. 18, tel. n r. 23-24.

Od redakcji

• — .Do n in ie jszego  n u m e ru  „D ru k arza  
P o lsk iego" za łączam y w k ładkę  rek lam o- 
w o-abonam entow ą „T echn ik i G raficznej". 
P o lecam y  członkom  naszym  abonow anie 
tego 'p ism a fachowego.

— W szystk im  chętnym , p iszącym  w ie r­
sze do „D ruk. P .“, dz ięku jem y za n a d e s ła ­
nie ich, lecz n ieste ty , ze w zględów  ta k ­
tycznych  um ieścić n ie  m ożem y.

— Sprostowanie. W  n u m erze  3 „D ru­
k a rz a  Polskiego" do a r ty k u łu  p. t. „Pipi- 
dówiki a  so lidarność m iędzynarodow a" 
z a k ra d ł się b łąd , a m ianow icie  w w ierszu  
19 i 20 pow inno być „robi się  za k az an ą  
dziurą" izam iast . „obnirą".

Koszta utrzym ania w  m arcu  w edług  
u rzędow ych d anych  s ta ty sty czn y ch  w y k a­
zu ją  znaczny  w zrost, bo aż o 1,87 proc. 
w s to su n k u  do w ysokości kosztów  u trz y ­
m a n ia  w lu tym .

Kasa zapom ogowa Stow. D rukarzy  i 
pokr. zaw odów  P o lsk i Z achodniej w y p ła ­
c iła  w' m iesiącu  m arcu  1928 w sp arc ia  bez­
robocia w! łącznej sum ie 319,50 zl, w sp a r­
c ia  choroby  283,60 zl, jeden  członek em e­
ry t 30 zł. R azem  w ypłacono zapom óg w 
m arcu  1928 r. w  sum ie 633,10 zł.

S. K o z ł o w s k i ,  k as je r.
(Część n ieurzędow a.)

PAMIĘTAJ!

O Z A B A WI E  STOWARZYSZENIA DRU­
KARZY -  W SOBOTĘ 21 KWIETNIA 1928 
O GODZINIE 8 W SALI OGRODU ZOOLOG.

W ydaw ca: S tow arzyszenie D rukarzy  i Pokrew nych Zawodów P o lsk i Z achodniej w P oznaniu
Czcionkam i i d iuk iem  D ru k a rn i P o lsk ie j T. A. w Poznaniu .
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c-zenia, w  m yśl p o jęc ia  rów ności, to .też n a  
ta k ie  „połączenie" d ru k arze -n a ro d o w cy  
się n ie  zgodzili. IByLi za  po łączen iem  ucz- 
ciwem , ,i to w  ten  sposób, aby zlikw idow ać 
oba Zw iązki, i założyć jeden  nowy, n ie za ­
leżny od -żadnej p a r t j i ,  i aby  n ie  należa ł 
do d ru k a rsk ie j C en tra li soc jalistycznej w 
W arszaw ie. — K lasow cy n a  to  s ię  n ie  go­
dzili .i sp ra w a  po łączen ia  ugodow o n ie 
doszła do sk u tk u .

D alej w ięc -trw ała p o d z iem n a  ro b o ta  
k o n sp ira c y jn a  klasow ców , aby  zniszczyć 
Z w iązek D ru k a rz y  Z. Z. P. W  „robocie" 
te j n ie  p rzeb iera li w  środkach .

Gdy s ta ła  się  ak tuallną sp ra w a  w ypo­
w iedzen ia  cenn ika , k laso w cy  postanow ili 
z tego sko rzystać  i zniszczyć „żółty" Z w ią­
zek o sta teczn ie. W spólne d z ia łan ie  obu 
o rgan izacy j w -sprawie cennikow ej w yko­
rzy s ta li -w te n  sposób, że dopro-wadzili 
do ogólnego zeb ran ia  d ru k a rz y  w arszaw ­
skich , do wiecu, „m asów ki", i ta m  przy  
pom ocy odpow iedniego n a s tro ju  i  gło­
sów  sw ych  bezrobo tnych  p rzep row adzili 
uchw ałę  o s tra jk u .

Strajk.
T rw ał -strajk beznadzie jny . K asa  

Z w iązku  Z. Z. P . w y d a ła  dużo p ieniędzy 
n a  zapom ogi i gon iła  resz tk am i. K lasow ­
cy z -Komisji s tra jk o w e j n ic  n ie  robili, 
ab y  s tr a jk  doprow adzić do pom yślnego  
końca, d-rogą z a w arc ia  um ow y z p ra c o ­
daw cam i g ra li n a  z-włokę, aby zniszczyć 
kasę  Z w iązku  Z. Z. P. a później i sam ą  
o rgan izac ję .

T en  s ta n  rzeczy zm usił członków  Ko­
m is ji .strajkow ej z ra m ie n ia  Zw iązku 
Z. Z. P. do za jęc ia  się energ iczn iej s p ra ­
w ą zarobkow ą. W idząc, że -klasowcy h o ł­
d u ją  zasadzie : „ozem gorzej, tem  lepiej", 
postanow iono  d-ziałać szybko.

D oprow adzono w reszcie do • zaw arc ia  
um ow y pom iędzy  Z w iązkiem  D rukarzy  
Z. Z. -P. a  R a d ą  iPołącz. O rgan. P rz em y słu  
G raf. U m ow a ta  g w aran to w a ła  109 zl 
m in im u m  ręcznego zecera. B y ła  ona 
bardzo  ko rzystnem  zakończen iem  s t r a j ­
k u  i sukcesem  Z w iązku Z. Z. P.

Obalenie um owy i „połączenie".
Zw iązek k lasow y  był zaskoczony. Dla 

niego zaw arc ie  um ow y było n a  p rzy ­
szłość k lęską, było  -groźbą za n ik u  w p ły ­
wów pom iędzy d ru k a rz a m i w arszaw sk ie ­
mu, m oże n a  -zawisze. P o stan o w ili więc 
wszelkiemu silam i um ow ę obalić, choć 
b y ła  ona. b. k o rz y s tn a ; m ia ła  ty lk o  ten  
jeden  b łąd , że n ie  było pod  n ią  podpisu  
d y k ta to ra  socjalistycznego, to w . ' W itkow ­
skiego.

Znów  .zwołano „m asów kę" - -wiec, i 
znów  p rz y  pom ocy iglosów zaw odow o 
bezrobotnych  obalono um ow ę, a  tw ó r­
com jej w yrażono  jpogardę". — P rz y  p o ­
m ocy też © bałam uconych członków  
Z w iązku  Z. Z. iP. uchw alono  „połączenie" 
i zniszczono -ostatecznie te n  Zw iązek. — 
Z d ra jcy  ci p o m ag a li k lasow com  w  n a ­

dziei n a  s ta le  pensje  w „jedno litym " 
Zw iązku, ale się przeliczyli, bo k lasow cy 
„kopnęli" ich ; gdy ty lko  osiągnęli swe 
cele. T ak  zaw sze -bywa zdra jcom  w ła ­
snego sz tan d a ru .

Klęska. — P. P. S. w roli pośrednika.
S tra jk  trw a ł -dalej, a  k lasow cy  obie­

cali za tydz ień  zaw rzeć um ow ę lepszą.
Gdy um ow y n ie  zaw arli, s t r a jk  się za­

łam ał; w szyscy poszli do pracy , bez po­
zw olenia Z w iązku, n a  gorszych  w a ru n ­
kach, niż p rzew idyw ała  obalona przez 
k lasow ców  um ow a,

P racodaw cy  n ie chcie li ze Z w iązkiem  
p e rtrak to w a ć , w ięc s ta ra li  się  k lasow cy 
zakończyć s t r a jk  d ro g ą  a rb itra ż u  przez 
In sp ek to ra  P ra cy . I to  nie pom ogło. N a 
g w ałt rob ili dalsze s-tarania, bo tra c ili 
w pływ y. Z aję ła  się tem  -P. -P. S.; jej p o ­
słow ie, a -szczególnie pos. P ra u so w a  „pę­
ta li się" po M in iste rstw ie  P racy . In te r ­
w encje te  nic nie pom ogły. N ie u ra to ­
w ali nic i soc ja lis tyczn i posłow ie. P rz y ­
szła. k lęska.

T ak  -się -zakończył s tra jk ; ha-sło p o ­
p raw y  by tu  było ty lko  „bluffem ", w  rz e ­
czyw istości -chodziło im  o zniszczenie 
Zw iązku  D ru k a rz y  Z. Z. P .

U m ow ę śmieli k lasow cy  -zawrzeć za  ty ­
dzień, a tym czasem  do dziś, po up ływ ie  
p ó łto ra  -roku um ow y n ie  zaw arli.

D oprow adziło  to -do tego, że rozp ię­
tość p ła c  w  -d rukarn iach  w arszaw sk ich  
obecnie w ynosi 50, 70, 80 zł tygodniow o; 
109 zł p ła cą  ty lko  w  n iek tó ry ch  d ru k a r ­
n iach , a za rab ia jąc y ch  -tę sum ę je-st b a r ­
dzo m alo. C enn ika  n iem a.

Linotypiści.
Jedyny  w y ją tek , gdzie dobrze z a ra b ia ­

ją , to — lino typ iści. M ają oni sw ą  sek ­
cję sk ład aczy  m aszynkow ych, do k tó rej 
copra-wda -wszyscy n ie  n a leżą , lecz w szy­
scy  oni -zm onopolizowali p racę  n a  Iinoty- 
pach. Chcąc dziś w yuczyć się n a  linoty- 
p ie  w W arszaw ie , n ie  konieczn ie trzeb a  
być zecerem , ale trze b a  dobrze za to za ­
p łacić . W śród  Slinotypistów są daw n i 
rzeźnicy, koszykarze , fryzjerzy , oraz 
k rew n i i zna jom i lino typ istów .

Związek Drukarzy „Praca Polska".
B rak  um ow y, d u ża  ilość n iezorganizo- 

w anych , bezp lanow a a k c ja  Z w iązku  czer­
w onego i  chaos cenn ikow y  — -spowodo­
w ały , że g arść  d ru karzy -narodow ców  za ­
łożyli Zw iązek Zaw. D ru k a rz y  „P rac a  
P o lska" . Z w iązek te n  is tn ie je  już p ó łto ra  
ro k u  i ro zw ija  się -powoli, lecz stale. 
O sta tn io  w ydał on jednodn iów kę p. t. 
„D ru k arz  W arszaw sk i" .

„Praca Polska" a Stowarzyszenie.
Do S tow arzyszen ia  D ru k a rzy  odnosi 

się on z ca łą  serdecznością  i chęcią n a ­
w iąz an ia  s ta ły c h  bliższych s to su n k ó w  po­
m iędzy  ob iem a -bratniem i ideowo o rg an i­
zacjam i. A k tu a ln e  je s t w  p ierw szym  
rzędzie za m ia n a  kondycyj i w zajem ność
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DRUKARZ POLSKI
Organ Stowarzyszenia Drukarzy i Pokrewnych Zawodów Polski Zachodniej

Za część urzędową odpowiada Wydział Główny Stow Druk. i pokr. zaw. 
Za część nie urzędową odpowiada P iotr Kordylewski — Poznań.

KOMUNIKATY
WYDZIAŁU GŁÓWNEGO

Z posiedzenia W ydziału Głównego.
Na. posiedzen iu  sw em  w dn iu  26. 3. roz­

p a try w a ł W ydz. Gł. n as tęp u jące  sp raw y :
Z atw ierdzono przy jęcie  do Stow. n a s tę ­

pu jący ch  now ych szłonków : H ieron im
B łażejczak, P rz y m u sza ła  Jan , R óhrich  K a­
rol, L udw iczak  R om an, D erew ecki W ład y ­
sław , Czechow ski W ik to r  z P oznan ia , 
Sw orek Czesław  z Leszna, R a ta jsk i W a l­
te r  z Ja ro c in a  i L ew andow ski R om an z 
Inow rocław ia .

W niosek  kol. G. z T o ru n ia  o pożyczkę 
odrzucono. P rz y ję to  do w iadom ości p i­
sm o dotychczasow ego s e k re ta rz a  W ydz. 
Gł. kol. G eneralczyka. k tó ry  ze s tan o w i­
sk a  u stępu je , m o tyw ując  to ciągłemd n a ­
paśc iam i jednostek  w  okręgu  p o zn ań sk im  
przeciw  jego osobie ja k  i W ydz. Gł. wogó­
le. Jako  se k re ta rz a  w ybrano  do tychcza­
sowego zast. s e k re ta rz a  kol. W ójciaka. W  
m iejsce u stępu jącego  kol. G. kooptow ać 
będzie się innego  kolegę n a  n as tęp n em  
posiedzeniu . U stalono, iż kol. D am psow i 
z T o run ia  p rzy słu g u je  p raw o  członkow ­
sk ie po 3 la ta c h  p rzynależności. R ozpa­
try w an o  korespondencje  z Bydgoszczy d 
T orun ia . O m aw iano sp raw y  o rg an izacy j­
ne.

*
Po dokonanych  w yborach  w okręgach  

p rze d staw ia  się sk ła d  członków  do Rady 
Cennikowej n astęp u jąco : S zczepaniak  i
Terakowsiki (Poznań), R a ta jsk i (Byd­
goszcz), P aw likow sk i (Toruń) i zastępca 
F. K irsz (Poznań).

*
W  se k re ta rja c ie  S tow arzyszen ia  w yło­

żone są  po lsk ie i n iem ieck ie  p ism a facho­
we d la  w glądu  d la  in te resen tó w  w godzi­
nach  urzędow ych.

*
Koledzy w o k ręg u  to ru ń sk im , k tó ry m  

początkow o pp. p racodaw cy  o s ta tn ie j pod ­
w yżki w p e łn i n ie  w ypłacili, o trzym ują , o- 
beenie na sk u te k  in te rw en c ji nasze j pełne1 
m in im u m  poznańsk ie .

Adresy członków W ydziału Głównego:
P rezes: Szczepaniak  Leon, P oznań , ul. 

W ie lk a  19.
S ek re ta rz : W ójciak  S tan is ław , P oznań , 

ul. F ra n c isz k a ń sk a  1 (Hotel C entralny).
S k a rb n ik : K ozłow ski Ignacy , Poznań , 

ul. P ie k a ry  8a.
*

Biuro Stow arzyszenia jest codziennie 
o tw arte  d la  członków  od godziny 6—7.

W  soboty od 5—6.
Zgłoszenia telefon iczne pod n r. 38-38 

p rzy jm u je  przez cały dzień  kol. Szczepa­
n iak .

OKRĘGU POZNAŃSKIEGO
ZEBRANIE PLENARNE 

Stow arzyszenia Drukarzy i Pokr. Zawód, 
odbędzie się w sobotę, dnia 14 kw ietnia
r. b. w  lo k a lu  posiedzeń  „Koła Senjorów ", 
A leje M arcinkow skiego  26, 2 dom  ogrodo­
wy, II p iętro , p u n k tu a ln ie  o godz. 19.

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. Z agajen ie.
2. G dczytanie p ro tokó łu .
3. W y k ład  p. prof. P e r te k  n a  te m a t: 

„S ztuka  u s ta ro ży tn y ch  G reków  i 
R z y m ia n '.

4. D yskusja.
5. K o m u n ik a ty  Z arządu . — (Zabaw a 

w iosenna dniia 21 k w ie tn ia  w sali 
„O grodu Zoologicznego").

6. P rzy jęc ie  członków .
7. W nioski.
8. W olne głosy.
9. Zam knięcie.
Że w zględu ina bardzo  ciekaw y w y­

k ła d  u p ra sz a  członków  o raz  sym p aty k ó w  
o liczne i p u n k tu a ln e  przybycie

Zarząd.

Jako kandydaci na członków  Stow. 
zgłosili się: F ranciszek  K ostrzew ski in tro ­
liga to r, Ja g ac iak  S tan is ław  z P o zn an ia .

Z arząd  okręgu  poznańsk iego  podaje  
w szystk im  członkom  m iejscow ym  i z a ­
m iejscow ym  do w iadom ości, iż z dniem  1 
kw ietnia 1928 r. obow iązuje nowo- lub  po-
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w ażnie przez k s ię g arn ie  żydow skie, w  ze­
szy tach  po 25 groszy sz tuka. D am ska in ­
te lig e n c ja  za jm u je  się pozatem  odg ryw a­
n iem  ro li m iejscow ego p ism a, za ty tu ło w a­
nego zazw yczaj „G azeta pantoflow a".

Oto m acie w ie rn y  obrazek  tych  naszych  
m ia s t śp iących.

¥ *
Z w racam  -się do  W as, w szyscy d ru k a ­

rze, z zapy tan iem , czy m ożem y pop ie rać  
h as ła , dokonyw ujące w  konsekw encji po ­
dobne zam ierzan ie  ży c ia  narodow ego i o- 
św iatow ego? Gzy m ożem y zgodzić -się, aby 
choć jeden, ciężko przez n as  zap racow any  
grosz poszedł na cele czerw onej p ro p ag a n ­
dy, w iodącej n as  ku  ru in ie  i pod ryw ające j 
n asz  byt?

Czyż w  takich warunkach może się roz­
w ijać drukarstwo?

Pow yższe poda-ję pod uw agę i naszym  
kolegom , należącym  do s tro n y  przeciw nej 
nam , a m ianow icie — czerw onej. W ielu  
ich jest, k tó rzy  wbrew sw em u przekona­
niu d a ją  się skubać  ja k  b a ra n y  . . .  B rak  
im  jed n ali odw agi . . .  Tym  pow iem  ty lko 
ty le : P ochodzim y ze w spólnego sz lac h e t­
nego rodu  S łow ian  — Polaków , po w in n iś­
m y więc w spó ln ie  dzia łać  przeciw  o p an o ­
w y w an iu  naszego  k ra ju  przez e lem en ta  
des tru k cy jn e , n iosące ze sobą ciem notę i 
zacofaństw o.

Dla in te ligen tnego  d ru k a rz a  m ie jsce 
je s t ty lko  w  o rgan izac ji polskiej, n a ro d o ­
wej i n iezależnej — w  -Stow arzyszeniu 
D ru k a rz y  i p ok rew nych  zaw odów  -Polski 
zachodniej.

A. W . G.

O ZASADNICZYM WARUNKU  
SPÓJNOŚCI ORGANIZACYJNEJ

W  bieżącym  roku  — ja k  corocznie — 
-w ybraliśm y sobie k ierow n ików  nasze j o r ­
g an izac ji z W ydzia łem  G łów nym  n a  cze­
le. W y b iera jąc  członków  zarządów  i u- 
•dzielając im  -swego zau fan ia , w yraziliśm y  
za razem  życzenie, aby z ca łych  sił sw o­
ich  p racow ali d la  dobra S tow arzyszenia .

Nie każdy  je d n ak  z kolegów  zdaje -so­
bie spraw ę, ja k  -ważne zadan ie  spoczyw a 
n a  b a rk a c h  kie-rowników  n asze j o rg a n i­
zacji; n ie  każdy  rozum ie, że bardzo czę­
sto utrudnia sw em  postępowaniem  pracę 
zarządom.

N ierozsądn i koledzy uw ażają , że dość 
jest w ybrać sobie za rząd  i pozostaw ić go 
na  łasce Bożej -w łasnem u losowi. Rozu­
m ow anie tak ie  jest bardzo szkodliw e dla 
catej organizacji.

Za każde n iepow odzenie w  poczyna­
n ia c h  o rg an iz ac y jn y ch  w inę zw alam y 
p rzew ażn ie  n ie sp raw ied liw ie  czy to  n a  
za rząd y  okręgow e czy to  n a  W ydzia ł Głó­
w ny. A przecież każde zło — to ty lko  w i­
n a  ogółu, w zg lędn ie jed n o stek  n ie w y ro ­
bionych, lekkom yślnych , w prost bagate­
lizujących sobie w ażne spraw y naszego  
zawodu.

Ż ądam y od Kolegów zas iad a jący ch  w 
za rząd ach  w iernego w y k o n y w an ia  ich o- 
obw iązków , zapom inając o swoich wobec 
organizacji obowiązkach.

Jak ież są w ięc nasze  obow iązki oprócz 
p u n k tu a ln e g o  u iszczan ia  sk ład ek  człon­
kow skich?

P rzedew szystk iem  so lid a rn a  w spółpra­
ca z zarządam i; zarząd y  choćby n a jle p ­
sze, n ig d y  nie s ta n ą  n a  w ysokości zad a­
nia. gdy zab rak n ie  -im w spó łp racy  ogółu. 
P ierw szym  najw ażniejszym  w aru n k iem  
tej w sp ó łp racy  jest

liczne uczęszczanie na zebrania.
To sobie p o w in n i w szyscy koledzy za ­

pam iętać , gdyż n ieuczęszczając n a  zeb ra­
nia, osłabiają organizację i czynność za­
rządów.

Opieszałość w uczęszczan iu  n a  zeb ra ­
n ia  zaobserw ow ać m ożna najczęściej u 
kolegów  m łodszych. N iechże zatem  s ta r ­
si zw rócą im  uwa-gę n a  szkodliw ość ich 
postępow ania .

Koledzy! Z apam ię ta jc ie  sobie, że m ając  
ja k ą  ta k ą  egzystencję, zawdzięczam y to 
jedynie organizacji swej zawodowej; że 
p rzez obojętność do o rg an izac ji pogorszy 
się nasz byt!

O bow iązkiem  kolegów  dośw iadczo­
nych  je s t zachęcać op ieszałych  do głęb­
szego -zain teresow ania -się -spraw am i za- 
wodow em i, w przeciw nym  raz ie  je d n o st­
k i ta k ie  s ta n ą  się  Ikulą u  -nogi w rozw oju 
S tow arzyszenia .

W  obecnym  cza-sie szczególnie w y m a­
g a n a  jest -jedność w o rg an iz ac jac h  zaw o­
dow ych, bow iem  now ow ybrane c ia ła  u s ta ­
w odaw cze zapew ne p rzeprow adzać będą 
znam ienne zm iany  w  u s tro ju  ro b o tn i­
czym  p o lsk im ; zm iany , ja k ie  n as tąp ią , 
dokonane być m u szą  w p o ro zu m ien iu  z 
zrzeszen iam i igospadarczem i i robotni- 
czemi.

P ow in n iśm y  pozatem  zdać sobie sp ra ­
wę z tego, że pow odem  k ryzysu , k tó ry  
przechodzą n iek tó re  o rgan izac je  zaw odo­
we, byw a -przedew szystkiem  -słabe z a in te ­
reso w an ie  się członków  dzia ła lnośc ią  
sw ych zw iązków . R ozkład  bp. zw iązku  
klasow ego d ru k a rz y  rozpoczął się z chw i­
lą  w prow adzen ia  n a  ze b ran ia  tem atów  
poili-tycznych, przez co frek w en c ja  zebrań  
była i je s t -znikomą.

Z ałożyliśm y S tow arzyszenie, aby w ła­
śn ie  to  zło u-sunąć, aby  um ożliw ić ko le­
gom  d ru k a rzo m  om aw ian ie  n a  zeb ra­
n iach  w szystk ich  -zagadnień, in te re su ją ­
cych każdego d ru k a rz a , aby u su n ą ć  szko­
d liw ą -politykę, s tw a rz a ją cą  n ienaw iść  u 
członków  jednej o rgan izac ji, słow em  —• 
aby  sfw-orzyć re a ln ą  w spó łp racę d la  n a ­
szego -dobra. P am ię ta jm y , że p ra c a  ta  w y­
da  owoce, gdy w szyscy się do n ie j zab ie­
rzem y.

Jeżeli n ie  p ragn iecie . Koledzy, aby  -na­
sze S tow arzyszen ie  sp o tk a ł los ro zp ad a­
jących  -się zw iązków

uczęszczajcie w szyscy na zebrania!
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zapom óg. S tow arzyszeniow cy m o g ą p r a ­
cow ać w  W arszaw ie, a  członkow ie „ P ra ­
cy P o lsk ie j"  m ogą zapoznać się :ze s to ­
su n k a m i w Poznaństk iem  i n a  P om orzu . 
Będzie (to w ielk im  krok iem  nap rzód  do 
p rzysz łe j p ra c y  i zjednoczenia narodow e­
go obozu d ru k arzy .

* ★
*

Przem ów ił jeszcze d ru g i d e leg a t w a r ­
szaw ski, kol. B ojankiew icz, u zu p e łn ia ją c  
w yw ody swego przedm ów cy.

Po p rzem ów ien iach  ty c h  rozległy się 
w śród  zeb ranych  delegatów  oklask i. Sze­
reg  kolegów  zabrało  igłos.. dzięku jąc  ko­
legom  w arszaw sk im  za ta k  obszerne in ­
fo rm acje i w ysuw ając  dalsze m yśli 
w spó łp racy  n a  przyszłość.

Dla nas, iStow arzyszeniowców , fak t 
p rzybycia  n a  II Z jazd delegatów  w a r­
sz aw sk ich  m a  doniosłe znaczenie. P ozna­
liśm y obłudę k lasow ców  w sp raw ach  cen ­
n ikow ych  w  W arszaw ie. I n a  naszym  
te ren ie  Zw iązek k lasow y pod  p o k ry w k ą  
h ase ł podw yżkow ych, s ta ra  się o znisz­
czenie S tow arzyszen ia . K am p an ja  p ra s o ­
w a przeciw  n am  prow adzona jest w c a ­
łej pełni. F a k ty  imówią sam e za siebie. 
Idziem y je d n a k  w łasn em i d rogam i i nie 
dopuścim y do tego, aby zapanow ały  u  n as  
s to su n k i w arszaw sk ie .

(m. m.)

STRZAŁY Z ZA PŁOTU.
Członkow ie red ak c ji „D ru k arza  P o l­

skiego" o raz liczni ko respondenci we 
w szelk ich  d y sk u sjach  w y stę p u ją  rzeczowo 
otw arcie, nie w stydząc się swego s ta n o w i­
sk a  i sw ych z a p a try w a ń  n a  sp raw y , do­
tyczące w szelkich  przejaw ów  w życiu za- 
w odow o-organizacy jnem  d ru k arzy . I n a ­
czej t r a k tu ją  tę kw estję  w spó łp racow ni­
cy p ism  Z w iązku  Klasowego. S ystem  ich 
polega n a  n ieznacznem , w styd liw em  za­
m ieszczan iu  pom iędzy w ierszam i szpalt, 
k ró tk ic h  zdań, frazesów , do tyczących S to­
w arzyszenia. Z d an ia  te i uw ag i są zazw y­
czaj w ierutnem  kłam stw em , up raw ian y m  
rozm yślnie celem  p o d erw an ia  z a u fan ia  
czy to k ierow ników , czy też do sam ej ide- 
ologji naszej o rgan izac ji. P ostępow anie 
tak ie , niegodne uczciwego człowieka n a ­
zw ać m ożna s trze lan iem  z za p ło tu  do 
sw ych  p rzec iw n ików  ideowych.

O sta tn i n u m e r  „ In fo rm ato ra"  z m arca  
r. b. po tw ie rd za  w  zupełności powyższe 
wyw ody. Oto w a r ty k u le  w stępnym , p e ł­
nym  czczych frazesów  n iezn an y  a u to r  p i­
sze m iędzy innem i: „K ierow nicy o rg an i­
zacyj zaw odow ych, pow ażn ie i w szech­
s tro n n ie  p o jm u jący  zadanie, nie będą u- 
w ażali kas  zw iązkow ych za źródło docho­
dów pobocznych d la  siebie i sw ych z a rzą ­
dów, ja k  to n. p. czyni S tow arzyszenie 
D ru k a rz y  i uchw alali po 60 proc. i więcej 
z ogólnych w pływ ów  na ekw iw alent za 
pracę, pensje i rem uneracje zarządów o- 
raz  inne  koszty  ad m in is tra cy jn e , a  będą

zeibrany grosz obracali n a  cele p rzynoszą­
ce korzyści ogółowi". — T ak  oto podstęp ­
nie tw ierdz i się, jakoby  S tow arzyszenie 
uchw ala ło  po 60 proc. od  w pływ ów  (sic!) 
dla sw ych k ierow ników  organ ., oraz ja ­
koby prow adziło  ru jn u ją c ą  gospodarkę. 
S tw ierdzić n a  tem  m ie jscu  należy, iż S to­
w arzyszenie D ru k a rzy  pow sta ło  w łaśn ie  
dlatego, że gospodarka prowodyrów zw ią­
zku klasowego była nieuczciw a i rujnują­
ca! N astępn ie  dlatego, poniew aż p rzy ­
wódcy tu m a n ią c  d ru k a rz y  te o rja m i czer- 
wo.nemi, nie zdołali zw iązku  swego p ro ­
w adzić tak , aby  w zam ian  za w ysokie  
składki, ogół m ia ł należy te korzyści. N iech 
„In fo rm ato r"  n ie  u d a je  głupiego, a raczej 
zastanow i się n ad  tem. gdzie podziewają  
się olbrzym ie sum y składek płaconych  
przez członków zw. klas. i ja k a  jest w n im  
gospodarka!

„In fo rm ato r"  troszczy się je d n ak  o k a ­
p ita ły  S tow arzyszen ia! P ro s im y  się uspo­
koić! K ażdy członek S tow arzyszen ia  w ie 
dobrze, gdzie się każdy grosz podziewa!

Zw iązkow i p row odyrzy  s ta ją  się nagle 
oszczędnym i. Jest to nowość, poniew aż 
dotychczas tego w idać nie było. W y s ta r ­
czy p rzeg lądnąć  b ilanse  zw iązku  k lasow e­
go, a 'p rzekonam y się, dlaczego członkow ie 
tegoż nie okazyw ali zby tn iej chęci do u- 
ch w a len ia  sw oim  zarządom  ren u m eracy j. 
P ra c a  ty c h  zarządów  nie zasłu g iw a ła  bo­
w iem  n a  to. W ydatki adm inistracyjne, 
koszta wyjazdów, djety delegacyj pochła­
n iały  olbrzym ie sum y, ażeby pozwolić so­
bie m ożna było na u ch w a lan ie  sp ec ja l­
nych  w ynagrodzeń .

W  S tow arzyszen iu  n a to m ia s t oszczęd­
ność posunięta jest do ostatecznych gra­
nic! Majątek rośnie. I d la tego  członko­
w ie w dowód zro zu m ien ia  p rac y  i w ysił­
ków zarządów  u ch w a la ją  n ieznaczne kw o­
ty  ty tu łem  rem u n eracy j, co w rzeczyw i­
stości jest ty lko  częściowem  w ynagrodze­
niem  strat, poniesionych w zw iązku z pra­
cą dla ogółu. Lecz nie m ożna tego n a ­
zwać źród łam i dochodu.

Z resztą  bezw zględnie w ykluezonem  
m usi być w y n ag rad zan ie  ta k ie j pracy , 
ja k  np. p. P iechockiego i in n y ch  d z ia ła ­
czy zw iązkow ych za sw ą „pracę" w P o ­
znan iu . Jako  dowód należy  przy toczyć 
pozycje rem u n eracy j d la  członków  Z arzą­
du Zw. um ieszczone w o sta tn iem  sp raw o­
zdan iu  rocznem  Zw iązku. Oto:

prezes, sk a rb n ik  i b ib ljo tekarz  zł 2 500
se k re ta rz  (osobno) zł 2 217

do tego dochodzą jeszcze różne rem u n e ra - 
cyjki, p rocen ty  i inne  u k ry te  sum y.

Ze za rząd u  zw iązku  klasow ego n ie od­
zn acza ją  isię zb y tn ią  p racow ito śc ią  dowo­
dzi ogłoszenie k o n k u rsu  n a  p ła tnego  fu n k ­
c jo n a riu sz a  'związkowego, um ieszcz. w  
tymiże n-rze „In fo rm ato ra" . Co ta k i fu n k ­
c jo n ariu sz  kosztu je , m am y  pojęcie, a jak  
sp e łn ia  swe obow iązki także w iem y do­
brze.

P rzez zaangażow anie  drogiego fu n k ­
c jo n ariu sza , nie z.m niejszą się kosz ta  n a


